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Nekrologi 
Nadesłane go tekście 
| Zwyczajne 


Uroczystości noworoczne na zamku warszawskim. 


Kórpus dyplotmatytzny, dyabiret i całe społeczeństwo składa życzenia prez. Rzplitej. 


WARSZAWA; 1 stycznia. (Pat). 
W diiu 1 stycznia panu ptezy- 
deatówi Rzeczypospolitej b godz. 
9 rano składali w Betwedetże ży: 
czenia noworoczne członkowie 
persońelu Rancelatji cyWilnej, adjd 
tantury generalnej, oficerowie szwa 
drenu i kompanii przybocznej, — 
W imieniu wszystkich przemówił 
szëf karcelatji cywiliej p. dyrek- 
icr Lett. 


„ PRZYJĘCIE NA ZAMKU, 
0 gbdz. 10 pan prezydent Rze- 


D czypospoliłej „w. otoczēniù szefa 
kancelarji cywilnej, generalnego a- 
utanta 1 adulaniów przybocz- 
ch udali się samochodami na za- 
mek, gdzie w chwili przyjazdu pa- 
na prezydenta wywieszono na Ma- 
_ szcie sztandar prezydenta Rzpli- 
tej. Kompanja przyboczna oddawa 
bomory w dziedzińcii żahkó- 
m, orkiestra odegrała hymn na- 
sdówy. Päh pr 
! dt stóp ów Władysławow- 
"skie 3 nra protokufit 6- 
f nel zarządu zamku, 
dał się natychmiast do kaplicy, 
gdzie przy wejściu do sáli Canalet- 
ta oczekiwał pan premjet Gtabsk. 
w ołoczeńiu rżądu. Kapelafi pieży- 
denta Rzeczypospolitej ks. prałat 
Tokarzewski odprawił cichą mszę 
św, Poczeti päi preżydeńit Rże- 
czypospalitej udał się do sali Mdr- 
mtifowej. 
Tyczdseii w sali Rycetskiej 
zgroiadziło się całe ciało dyplonia 


tytznie. Byli obócni: humcjusz apo: | 


stólski, Migr. Lauri, affbasadot ftah | 
ciski p, A. de Pafdfieu, posłowie 


i przedstawiciele wszystkich rzą- 
dów, akredytówanńi w Watsżawie 
y wszyscy ustawih się w pół- 
kole, na prawem sktzydle które80 
stanął nuncjusz apostolski, otwóo- 
rzyły AR podwoje do sali Marmui- 
rowej, skąd wyszedł pań prezydent 
Rzeczypospolitej, ptzepasany wiel. 
ką wstęgą orderu Orła Białego, po 
przedzorty przez dyrektora proto- 
kufu w otoczeniu prezesa rady mi- 
nistrów, ministra spraw zagranicz- 
nych, pozostałych do ów gabi- 
netu oraz całego personelu swego 
domu cywilnego i wojskowego. 


PRZEMÓWIENIE NUŃCJUSŻA 
APOSTOLSKIEGO. 

Nitneftsz apostólski powitał pre 
zydeńła Rzeczypóśpóliłej następu- 
iącą pfżefnówą: 

Panie pteżydeńciel 

Człońkowie korpusi dyplomat+- 
czego, przebywający w tej słyriiej 
st ley, w której bije setce całego 
nafódu polskiego są szczęśliwi, iż 
niógą ti Świii Nowego Rokti złóż 
żyć parti w swójeń imieriu oraz 
w imieniu swoich mofiatchów i ña- 
czelmików państw, których mają ża 
sz:żyt tęprezentował, najlepsze ży 
czenia szczęścia osobistego dla pas 
ta; panie prezydencie, oraz życze- 
nia wielkości dla Jego ojczyzny. 

Akt, który dopełniają dzisiaj, nie 
jest tylko krokiem kurinazyjnym, 
należnym zresztą temu tycerski3» 
mu narodowi, lub zwykłym 6bla- 
wem sypatji, uswięcońym przez tr» 
dycję, jest tó przedewszystkiem 
wyraz uroczysty i wymowny tej 
przyjażni, która łączy naród polski 
że Wszystkiemi narodami świata 
cywilizowarego, a której cel jest 
tak wzniosły i szlachetny. 


y Opatrzność Boska spełniła! wielkie 


| życzenia; pozwalając Polsce 
przysłiżyć się €zynmie sprawie 
pokoji w Świecie jeszcze wstrzą- 
iśtiiętym i wyprowadziła ją do wy 
jsokich przeznaczeń, do jakich po- 
| wołańta jest% prźez swe żasłtigi + 
szczytne tradycje. 


MOWA PREŻYDENTA WOJ- 
CIECHOWSKIEGO. 


Pań prezydent Rzeczypospoli: 
tej odpowiedział nā to przemówie. 
nie temi słowy: 

Księże nitcjuszu! 

Dziękując bardżo serdecznie ża 
życzenia, które wasza ekscelencja 
przed chwilą nie wyrdził w i- 
mierńiu dostojnych fionarchów : 
naczelników państw  ötdz ich 
prźedstawicieli, tů  zgromadzo- 
nych, praśnę wypowiedzieć z mo- 
jej strony, jak szczerze życzę tvm, 
którym powierżene są losy ludów 
oraz wszystkim narodom, tak dod- 
nie ptzeż panów reptezentowa 
nym, by ten rok nowy był rokiem 
pokoju 1 pomyślności. * Załączam 
tu jednocześnie, osobiste najszcze* 
sze życzenia dla waszej ekscelen- 
cji oraz dla jego kolegów, 

Wielkie dni i uroczyste dorocz- 
ne święta, które dokoła ognisk 
doniowych gromadzą ródziny,, są 
jakby symbolem tej zgody i jedno- 
ści, „jaka powinna zapanować po- 
między ludźmi, a do której civ 
też cała wielka Todziną narodów 
Piękny zwyczaj dozwala również 
i w życiu politycznem przeż wy- 
mianę życzeń noworocznych po- 
| między przedstawicielami wszyst- 


kich narodów objawiać uczucia! 


į braterskie, jakie powinny kiero- 
;wać ludźmi, Z radością widzę w 
zwyczaju tym, obraż szczęśliwej i 
jasnej przyszłości, kłórą wspól- 
nym wysitkiem pragniemy światu 
żapewnić. Polska pragnie być za- 
wsze czynnikiem twórczym {ego 
wielkiego pokojowego dzieła, któ- 
re } najpewniejszą rękojmią 
szczęścia ludzkości, a które nie- 
wątpliwie zostanie osiądnięte dzię 
ki coraz to owocniejszej wspótpra- 
cy wszystkich państw, tem te- 
dy przeświadczeniu i z tą wiarą 
ptżyjmiuję wyrażone mi uczucia i 
proszę panów o przyjęcie wżajem- 
nych życzeń. `“ 

W sali Ansamblowej zgromadzi- 
ły się tymczasem delegacje: diu- 
chowieństwą, sejmi i senatu, pe- 
neralicji, tady miejskiej, senatów 
wyższych uczelni,  urzędnilrów 
państwowych oraz przedstawicieli 
tóżńych stołecznych instytucji rzą: 
dowych, samorządowych i prywał 
nych. 

O godz, 12,20 prezydent Rzeczy: 
pospolitej wszedł na salę Ansam- 
blową, którą óbszedł wokóło, 
przyjrhując życzenia od przewod: 
ników poszczególnych organizacj 
i grup. 


PREZYDENT  RZECZYPOSPOLI.- 
TEJ DO SPOŁECZEŃSTWA. 


Po wvysłiichaniu życzeń p. pre: 
zydent Rzplitej wygłosił astępu: 
jące przetnówienie: 

„Serdecznie dziękuję 
żone tutaj życzenia noweśo dp. 
brego roku dla Polski. Rok mbie- 
gly, dzięku trwałemu nieprzerw1- 
temu przez przesilenia współdzia- 
łaniu ciał ustawodawczych rządu i 
licznych obywateli dał nam dwie 
zdobycze: równowagę 


za wyri- 


budżetu i dobry pieniądz, godnv 
nazwy polskiej. Dzisiaj na pr gu 
nowego roku, wśród życzeń pielę- 


Gnowania dodatnich doświadczeń | 
oraz żaułamia do, dla zaszczytnego wywiązania się 
sit Polski na podstawie Rofsblida:| 


ubiegłeśc toku, 


cji jej sił dla celów pozytywńtych. 
a Hie negaci tylko, pradnę pod-, 
kreślić pottżebę, 


dowańhia takiei Polski, dla której 
żyli i umierali nasi najlepsi po- 
przednicy, Oby Opatrzność Baska 
otaczała nas nadal dobrą opieką 


z wielkich obowiązków, jakie na- 
szemu pokoleniu przypadły w u: 
dziale dla osiągnięcia najwyższego 


jaknajbardziej | dobra Rzplitej”. 
wytężonej ptacy dla wżmożenia: 
teli 


eŽbrani przyjęli. przemówien‘e 
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| Notatki sportowe. 


POLSCY KOLARZE ZAGRA- 


| W bieżącym miesiącu udaje się 
| mistrz Lange i Jarley do Medjola 
i ñu na 12-to godziny bieg parami na 
wzór amerykańskich wyścigów sze 
ściodniowych, Wprawdzie kolarze 
nasi nie próbowali jeszcze biegu 
| tak długiego, to jednak miejmy Jā- 
dzieję, iż żelazna wytrzymałość 
Langego i spryt Gatley'a dokonają 
swego i sportowi polskiemu wsty» 


a asżego życia gospodarcze. p. prezydenta Rzplitej niemilkną- | du nie przyniosą. 


go, Praca — to ridjwiększe 
twó Polski, 
cja i umiejętne kierownictwo w 
atrtósferze pokofu Są w naszych 
czadsich Wraź ż szerzeniem oświa 


bogac- cymi oklaskami, 
a dobra jej organiza: | 


O godz. 13,45 p. prezydent wraz 
ze swym domem cywilnym i woj- 
skowym przy dźwiękach , hymnu 
narodowego opuścił ek, uda- 


tv nieodzówniymi warurikami zbu- jąc się do Belwederu. 


Przed óstatecznem różwiązaniem 
wezła tozżbrojeniowego. 


PARYŻ, í stycznia. (Pat), — 
Omawiając decyzję Kkoriferencji am 
basadorów w sprawie odroczenia 
ewakracji strefy kolońskiej „Jottr- 
nal“ zatłważa; żę co do zasadni- 
czej strony tego zaśadnienia popro 
słu zastrzeżono sobie ;ej później- 
sze rozpatrzenie, Należy przypusz- 
czać, że w ciągu na'bliższęgo kwar 
tału zapadną pierwszorzędnej wagi 


Teror we 


decyzje w sprawie rozbrojenia Nie 
miec, 
„Petit Journal" wyraża życze- 


tie, aby przyszie deoyzje zapadtv | 


jadnomyślnia, dając w ten sposób 
do zrozumienia Niemcom, że staf2 
kierowanie się złą wolą nie może 
bynajmniej skłonić do otoczenia 
Rzeszy specjalnemi względami. 


> 


Włoszech. 


Opozycji zakneblowano usta, 


RZYM, 1 stycznia. (Pat). Dzisiaj | 
w Rzymie wyszły jedynie dzienni- | 
ki faszystowskie oraz „Tribune”, 
a na wszystkie inne dzienniki nało- 
żono sekwestr. 

„Popolo d'Italia" w ten sposób, 
określa sytuację: krai został pono | 
wnie opanowany silną wolą łaszy- ; 
stowską. Rząd narodowy mocny i; 
nieugięty przyniósł krajowi uspo- į 
kojenie. 


RZYM, 1 stycznia. (Pat), Po na- 


prężeniu dnia wczorajszego w tu- 


itejszych kołach politycznych na- 


stąpiło uspokojenie. W uzupełnie- 
niu wczorajszych wiadomości dd- 
noszą, że sekwestr nałożony zostił 
nieomal na wszystkie dzienniki 3- 
pozycy'ne W Rzymie silne oddzid- 


ły strzelców i piechoty strzegą 6: | 
kiia potządku. 


Premier CanKków 6 s6'usztu 
państw bałkańskich. 


BUKARESZT, 1 stycznia. (Pat).! 
Prefnjiet Cankow udzielił ptasie tu 
tejszej wYwiadti, w któryfń powie: 
dział m. id.: 

Celem mojej wizyty jest jedynie 
nawiązarie osobistych stosttnków 
z kierowniczymi osobistościami Ww 
Rümuñji oraż przyczynienie się do 
Żacieśnienia stosunków międży ©- 
bydwofńa krajami, posiadający 
wspólne interesy, m. in. w zwią* 
żkti ż niebezpieczeństwem bolsze- 
wiekiem. Rząd bułgarski ożywio- 
ny jest duchem pokojowym i prag- 
ńie utrzymywać dobre sąsiedzkie 
stósuhki ze wśzystkiemi państwa- 
mi bałkańskiemi, 


Premjer bułgarski zaprzeczył po 


głoskom o rzekomem zawarciu ż' 


Jigosławią traktatu dla obrony 
przeciwko bolszewikom, zaprze- 
czył również iakoby do celu takie- 
go zdążać miano również w Rü- 
mtrnii. Niebezpieczeństwo -bolsze- 
wickie, zaznaczył Cankov; nie jest 
aż tak wielkie aby wymageło za- 
wierania ofiejalnych traktatów, — 
Wystarczy poprostu zasadnicze po 
rozumienie, maiące w bdpowied- 
niej chwili wytknąć spdsób prze- 
prowadzenia wspólnej akcji. 


j gi, 


TURYŚCI JADĄ NA WIELKA 
NOC DO WIEDNIA, 
Turyści zestali już zakontrakto 
wañi do Wiednia na Wielkanoc— 
Rozegrają tam rewanżowe mecze ź 

Vienną i Floridsdoriem 


PIERWSI POLSCY ZAWODOWI 


BOKSERZY. 
W Poznaniu miało miejsce nie- 
zwykłe zdarzenie, Na krótka 


przed tozpoczęciem walk bokser= 


skich zgłosili się do kierownika 
sekcji bokserskiej K.-S. „Warta 
byli ożlorkowie P, T..B,: Leon 


Kuczkowski, Roman Wałkowiak i 
Władysław Sypniewski z oówiade 
czeniem, że starią w ringu jedynie 
wówczas, jeżeli otrzymaja wyna= 
grodzenie pieniężne. Kierownie- 
two sekcji zwróciło się do zarządu 
klubu po wskazówki i otrzymało 
polecenie zażądania pisemneśo ©- 
świadczenia. W istocie pp. Kucz- 
kowski i Walkowiak żłożyli pi- 
semne oświadczenie, w którem 
powiadają, że są gotowi walczyć z 
każdym bokserem ich wagi za wyr 
naótodzeniem 50 wzgl. 25 złotych. 
Organizatorzy nie chcąc narazić 
pierwszej imprezy na zupełne fias. 
ko, przyjęli pod presją warunki, 
postawione i opłacili tych panów 
za współudział, Natychmiast je- 
driak po tkończeniu walk wyia- 
wili otgańizatorzy (K. S. „Ware 
ta") sposób postępowania tych 
bokserów. Oczywiście. wyklncze= 
nie z klubu było komsekwencją te- 
go postępowania. 


Marjań Świtek, człoriek bokser- 
skiej ekspedycji olimpijskiej za- 
kończył swą karjerę amatorską 
świetnem zwycięstwem w międry: 
dzielmicowem mistrzostwie Pa- 
ryża 


LWOWIACY NA MOTOCYKLU 
„INDIAN* NAOKOŁO ŚWIATA. 


Dwaj czlonkowie  „Pośoni* 
lwowskiej pp. Dubieński i Grzesz- 
czyński wyjechali na motocyklu 
| Indian" naokolo świata. Posiade= 

|my już wiadomości z Medjolantt, 
dokąd przybyli via Graz. Ze Lwo- 
wa «dal się przez Berno do Pra- 
nocżem przez Tabor przybyli 


Premjer Cankov wyjechał wcze-| do Wiednia. 


raj rano do Bufgarji. 


„a x 
Powrót do starei nazwy stolicy 
norwegów. 


OSLO. 1 stycznia. (Pat). Norwe- 
g'a po latach 300-tu powzięła jpo- 
stanowienie nadania swei stolicy 
jej dzisiejszej nazwy. Stolica Nor- 
wegji, znana pod nazwą Chnistjanii . 
od 1624 do 1924 roku, nazywać 
się będzie odtąd Oslo. Nazwę tę 
nosiło to miasto w ciągu 6 stuleci, 
mianowicie od 1047 do 1624 roku. 
Zmiana nazwy obowiązywać bę- 


dzie z dn'em dzisiejszym. Nadanie 
stolicy Norwegji tej poprzedniej 


nazwy obchodzono uroczyście. — | | 


O godzinie 12-tej w nocy we wszy- 
stkich kościołach stolicy uderzonc 
w dzwony. W południe w fortecy 
Akersh dano powitalne strzały af- 
matnie. Pomnik założyciela miasta 
Oslo, króla Haralda Haargraade zo 
stał udekorowany, 


| 


FGACZEWSKIE GO 
DESTYLATY: 


„Lmasz_|_ 
Limi sim | 
| BERNARDINE | 
[CHARTREUSE 
| ŻYTNIA KMINKOWA | : 
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TROCKI W OPOZYCJI. 


Sprawa zelargu Trockiego z kie ' 
owniczemi sferami Z. S. S, R. 
partjj komunistycznej zaledwie 
agmeniarycznie przedostała 
lo wiadomości opinji zachodnio- 
uropejskiej, L nic dziwnego, Z za- 
nieresowanych szczególnie stro- 
je, zaczepianej przez Trockiego, 
pzczerze zależało na tem, ażeby 
brudy zostały wyprane w domu”, 
żeby niesnaski rodzinne nie wy- 
szły na świat szeroki, Rozporzą- 
Hzając odpowiednim aparatem, 

ładzy, umiano dopiąć powyż- | 
szego, Konsyljium lekarskie orze- | 
kio, że stan zdrowia Trockiegn | 
zniewala go do przeprowadzenia 
atychmiastowej kuracji na pota- 
iniu i pacient, podobnie jak w ro- 

u ubiegłym pojechał się leczyć, 

Broszurka zaś jego, przyczynź 
bezpośrednia choroby, uległa kon- 
iskacie i rozpowszechnieniu jej | 
brzeszkodzono. 

Dopiero bardzo niedawno zosta 
e ona wydana, ale już w Berlini- 
Hzlięki czemu stała się ona dostę- 
na i dla szerszego ogółu. A że 
ednocześnie Stalin *) jeden z oso- | 


t 


*) Uprzednio z broszurą „Leminizm czy 
roekizm* wystąpił Kamieniew. 

ników szczególnie przez Trockie- 
napastowanych, opublikował 
emikę, na stawiane mu zarzuty. 
stota sporu zaczęła się jaśniej 
rysować, 

O cóż bowiem tu idzie? By to 
ryaśnić, postaramy się w krót- 
zich słowach zreferować treść oby 
Juru tych publikacji, 

Broszurka Trockiego ma w za- 
jadzie charakter historyczny. Ale 
boelada go tylko w zasadzie. Jak 

z mrzekonsmy, autor miał tu, po- 
z usialeniem taktów historycze 
ieh. leszcze nieco inne cele. Jak 
wynika z samego tytułu („Rok 
1917] wział on sobie za zadanie 
brzedstawienie wydarzeń, związa- 
ych z przewrotem październiko- 
rym, z objęciem władzy przez pat 
ję bolszewicką. Ów fakt objęcia 
Hadzy-staie się d'a Trockiego źro 
l em rozlizznych refleksji o cha- 
akierze, siegającym poza samo 
przedstawienie faktów oraz ich o= 
zene, 

A najważniejszą z tych reflek- 
sji jest postawienie faktu rewolu- 
ji październikowej, jako central- 


En 


się £ 


nego momentu historji bolszewiz- na Węgrzech i w Bawarji oraz w 
mu. Co więcej, fakt przewrotu na- roku 1923 w Bułgarji i w Niem- 
dał nartji komunistycznej jej wła- | czech, 3 


z i 4 o + 
charakter. „Na czem pole-| "Tu więc jądro zarzutów Troc- 
Éz AES partji komuni- kiego, To, że wodzowie bolsze- 
stycznych?" — pyta Trocki: — | wizmu nie zdali decydującego eg- 


„Na takiem ich wychowaniu, na ta- zaminu w roku 1917, tłumaczy ich 
kim dobrze personelu kierowni- całą działalność polityczną aż po 
czego, ażeby nie zeszły one Z dro- dzień dzisiejszy. Jest to działal- 
gi w chwili swego października”. ność zamaskowanie burżuazyjna, 
A więc partja jest o tyle bolszewic mieńszewicka, a nie zdecydowa- 
ka, o ile c przywódcy są bolsze- nie komunistyczna, działalność 
wikami, inaczej, o ile są zdolni po- wiodąca komintern” od klęski do 
prowadzić w danym momencie ma klęski, Sprowadza się ona do nie- 
sy do czynu rewolucyjnego, Bolsze „doceniania zdolności rewolucyj- 
wizm Lenina polegał na tem wia- nych mas, do niezdolności zdoby- 
śnie, że w październiku 1917 roku cją się na śmiałe ruchy rewolucyj- 
masy zdołał do czynu zdobywcze- ne, nieumiejętności uchwycenia 
go poprowadzić, Inaczej się jednak momentu. 

przedstawia sbrawa pozostałych 
wodzów partji komunistycznej. 
Trocki stara się dowieść, że cały 
przewrót październikowy odbył dni Broszurka Trockiego, poza 
się wbrew woli ówczesnego C. K., treścią rozprawki historycznej, u- 
szczególnie wbrew woli Zinowie- jawnią oblicze ciągłej walki auto- 
wa, Stalina i pozostałych, Skoro ra z „górą" partyjną, ze słynnem 
więc „bolszewizm rosyjski * wy- politbiuro'" P a 


Oczywiécie we stąd jasny 
wniosek: na czele ruchu komuni- 
stycznego stoją ludzie nieodpowie- 


tu ciężkości repliki Stalina. Głów- 
nym momentem jest tu wyliczanie 
starych grzechów Trockiego i wy- 
prowadzenie stąd wniosków, mają- 
cych oświetlić dzisiejszą jego po- 
zycję. Grzechy zaś Trockiego wy- 
wodzą się z jego mieńszewickiej 
przeszłości. Od samego początku 
wojny stojąc na stanowisku „poko- 
ju”, był przeciwnikiem hasła woj- 
ny domowej, był przeciwnikiem 
zasady klęski rządu carskiego, łą- 
czył się z trakcją Czheidzego. wał- 
czył z lewicą zimmerwaldzą. Wre- 
szcie radykalizm Trockiego był 
radykalizmem słownym, dopuszcza 
jącym do oportunizmu w czynach. 
I ten powierzchowny radykalizm, 
radykalizm słów, a nie czynów, cią 
ży na całej jego działalności po 
dzień dzisiejszy, Broszura jego, któ 
rej zadaniem mą być bolszewiza- 
cja kominternu, może doprowadz:ć 
jedynie do jego „debolszewizacji' 

wprowadza zameł i ferment dysku 

syjny. Wypadki bułgarskie prze. 
mawiają jedynie na korzyść związ- 


czyn, ale dlatego iż siły kominternu 
nie dorastały do sił socjalnej demo 
krącji. 

Oto w kilku słowach eo mów 
Stalin. W całej tej polemice, histo. 
rja jest tylko pretekstem dla cze- 
goś zgoła innego. Chodzi tu a pla 
nową walkę, toczoną przez Tro 
ckiego z „politbiuro”, Oczywiście 
cała zakułisowa część tej walki 
jest dła nas ukryta, A zapewne ona 
najwięcej by nam mogła o tej pole- 
mice powiedzieć, Tymczasem mą- 
my wzajemne oskarżenie się © 
„mieńszewizm”, wykazywanie, że 
ani jedna strona nie jest godna do 
dziedzictwa po Leninie, 

Po śmierci wielkiego Iljicza roz 
poczęła się gorącą walka o wła- 
dzę, o puściznę po nim. I tu zdaje 
się mieścić sens polemiki, Oczywi: 
ście obydwie strony reprezentwą 
pewne hasła, Określają je sprawa 
polityki ekonomicznej (Nep) „smy- 
czki' stosunku do zagranicy roli 
kominternu i't, d. Ale obok tych ha 
seł niedwuznaczne występuje zaga 


wodzi się z czynu październiko- 
go, skoro ów czyn jest sprawdzia- | 
nem walorów dziejowych partji, to | 
i stosunek do tego czynu jest spra- 
wdzianem „bolszewizmu“ wodzów 
komunizmu rosyjskiego. 

I tu zawiera się sedno sprawy 
Zasadniczą dalszą konsekwencją 
płynącą z rozważeń Trockiego 
jest ostra w łormie i treści napaść 
na wodzów mpartji. Trocki twierdz: 
że prócz Lenina (i oczywiście sa- 
mego Trockiego, który wtedy je- 


Napastowani odpowiedzieli bro- 
szurą Stalina („Jak nie należy pi- 
sać historii października”). Wy-, 
stąpienie Trockiego mogło być w 
następstwach tak groźne, że same- | 
mi represjami nie dałoby się zatu- 
szować. Trzeba więc było wyka- 
zać błędy i herezje przeciwnika. 

Odpowiedź Stalina jest wtrzyma- 
na w formie nie mniej ostrej, niż 
broszura Trockiego, kładąc wre- 
szcie mniejszy nacisk na stronę hi- 


r'tewolucja niemiecka nie udała się 


dnienie, może naczelne, kło m3 
być władcą Rosji i wodzem III mie- 
dzynarodówki, À, K. 


ku z rewolucyinem chłopstwetm, 


nie dlatego, że nie zdobyto się na 


Jugosławia odpiera os*arżenia 
rządu albańskiego. 


BIALOGRÓD, 31 grudnia. (Pat).| do takich bezprzedmiolowych oś- 
Na + utek skargi, wystosowanei wiadczeń, — W sprawie udziału 
przez rząd Famnoliego przeciwko, wojsk jugosłowiańskich w walkach 
królestwu S, H, S, minister spraw | — Nimczie odrzuca te insynuacje— 


|storyczną sprawy, uderza z całą 
| forsą na wnioski Trockie- 
rgo. A więc co do wypadków paź 


,dziernikwych Stalin odmawia im 


szcze bolszewikiem nie był) wszy- 
scy oni byli przeciwnikami prze- 
wrotu. Następnie, stali oni w roku 
1917 na stanowisku „mieńszewic- wia. 
kiem”: uważali za wskazane wy | tego decydu ącego znaczenia, jakie 
wieranie presji na rząd Kiereńsk'e, chce im nadać Trocki. Stwierdza- 
go w kierunku jego „socjalizacji | JAC: że zarówno on, jak i Zinowjew 
oraz zaprzestania wojny, zamiast |1 Kamieniew popełnili błąd niedo- 
$o zwalczać, uznawali Możliwość | meian w pierwszej chwili znacze 
rządu koalicyjnego partji sowiec-' nia 1 możliwości przewrotu, uwa- 
kich (więc mieńszewików i s.-r.), (ża, Że wydarzenia październikowe 
nie doceniali znaczenia rad, a | były tylko etapem działalności naj 
szczególnie przeceniali rewolucyj- | pierw partji bolszewickiej. a pó 
ną wai:.ość chłopstwa ` t. d. Ale | źniej komunistycznej, Odmawiając 
błędy Zinowiewa i towarzyszy nie 1M "naczenia punktu przełomowe- 
ograniczyły się tylko do czasu | 60, tem samem wyłącza Stalin mo- 
przewrotu. W dalszej swej tonse- | źliwość uważanie ich za probierz 
kwencji, pociągały one błędy póź-: oceny wartości wodzów komin- 
niejsze | Górisnteria”, aż po dzizń, ternu, 

dzisiejszy, błędy, których ukorono| Lecz, jak mówiliśmy, wypadki | 
waniem są nieudane rewolucje październikowe nie stanowią punis | 


zagranicznych Ninczie przesłał do 
sekretarjatu ligi narodów odpo- 
wiedź rządu  jugosłowiańskiego, 
podkreślając niegrzeczny ton tego 
oskarżenia, które rząd S. H. $. po- 
zostawiłby bez odpowiedzi, a zai- 
muje się nią tylko przez wzgląd na 
ligę narodów, przyzwyczajoną już 


„oświadczając, iż ostatnie wypadki 

w Albanji spowodowane były pow- 
staniem ludności. Stanowisko S, H. 
S. jest nadal stanowiskiem bezstron 
nego wiflza, przypatrującego się ro 
zwojowi niepodległości młodego 
państwa. 


Rs 
Stosunki polsko-węgierskie. 


BUDAPESZT, 31 grudnia, (Pat). 
Minister pełnomocny rządu Rzpli- 
tej Polskiej Michałowski udzielił 
przedstawicielowi „Pester Lloyd" i 
„Az Ujsag" rozmowy, w której za- 
znaczył, że wprawdzie teraźniejsze 
położenie polityczne Węgier i Pol- 
ski w porównaniu do dawnego ule- 
gło zmianie, to jednak obecna sy- 
tuacja przedstawia warunki, nada- 


jące się do tego, aby stosunki poli- 
tyczne pomiędzy obu krajami roz- 
wijały się pomyślnie, "W najbliż- 
szym czasie przeprówtidzone będą” 
rokowania w sprawie traktatu han 
dlowego, przyczem dotychczasowa 
wymiana gospodarcza pomiędzy o- 
bu krajami będzie mogła być roz: 
SZETZONA. 


FRANK HARRIS. 


Eharlie Ghaplin. 


Przypadek zdarzył się, że i ʻa 
reszcie ujrzałem Charlie Chapli- 
ma na filmie; od tej pory stał się 
oiem bożyszczem i chodzę na ka- 
żdy obraz, w którym on występiije 
efo charakterystyczny · sposób 
chodzenia i jego duże buty — sa 
podobno podpatrzone u jakiegoś 
włóczęgi z angiziskiei knajpy — i 
bd teso czasu, gdy Charlie naśla- | 
Gował te ruchy, datuje się jeśo Do- 
wodzenie, Miałem szczęście po-| 
znać Charlie Chaplina osobiście i 
prowadziłem z nim długie rozmo- į 
wy. Kiedyś był obecny na moim 
odczycie, i tak nadzwyczajnie 
później sparodjował moje ruchy 

mimikę, że musiałem się Śmiać 
do rozpuku. 


f 


Bardzo ladnie świadczy o jego 
harakterze, że pamięta o bied- 
nych i daje im hojną teką. Olbrzy- 
le powodzenie życiowe i fortuna 
je spaczyły jego duszy. Opow'a- 
dał mi, że dziesięć lat temu był 
zczęśliwy, kiedy mógł zarobić 
dwa i pół dolara dziennie. W mie- 
iąc później płacono mu już pół 
miljona rocznej pensji, 1 


Jednego wi>czora, po dłuższej 
bogawędce z nami, pożegnał się 1 
siadł do auta — sądziłem, że 
daje się na spoczynek do swego 
kotelu, Ale, jak się później okaza- į 
to, nie miał jeszcze swego pokoju | 
amówioneśo i był zmuszony wę- 
drować od hotelu do hotelu w po: 
szukiwaniu noclegu., Ale nićdzie 


nie było miejsca, śdvż hotele w 
tym czasie były bardzo przereł- 
nione. Zaprzyjaźnił się tymczasem 

szoferem, który go woził, i ten 
widząc, że juź do 4-ej zrana nit 
kię nie udało znaleźć, zapropono- 


wał mu przenocowanie w 


tego prowizował wielkie zebranie dwor 


mieszkaniu, | skie, mając dokoła poddanych tak 

Ta prz "da spodobała się Cha- wiernych i pełnych podziwu, ja- 
plinowi, 1iezwykłość syłuacn kich prawdziwy król z pewnością 
podniecaia go, Wymienił szofero- nie posiada. Opowiadał nam o tej 


wi swoje nazwisko. Szofer ucie- 
szył się bardzo, że będzie jemu da- 


ne gościć tak sławnego człowie- nęli przed drzwiami jak żywi, jak- 


ukazywały się w gazetach odezwy 
pani Mildred Chaplin: Urażona 
dama w słowach, pełnych oburze- 


nia groziła, protestowała i ubole-, 
przygodzie, robiąc tak niezliczo-| wała nad swym losem. Pewnego. 
ne gesty i miny, aż wreszcie sta- Pani Chaplin bowiem opublikowa-, 


ła następujące wyjaśnienie: 


Przez pewien czas codziennie i 


„Czy to Charlie przy teletonie? 
Tu Mildred, Jestem chora i nie 
mam ani grosza przy duszy. Może 
byś mi dał 50 tysięcy dolarów, ł 
zakończymy. już raz wreszcie tę 
nieprzyjemną aierę. Zgadzasz się, 
nieprawda? Jesteś bardzo uprzej- 
„my. Wiedziałam o tem z góry, że 


ka, ale rzekł, 

— Proszę nie mówić u mnie 
w domu, kim pan jest, Żona moja 
i tak w to nie uwierzy. Pomyśli 
raczej, że z niej kpię i zrobi mi 
scenę, Powiem jej, że pan jest 
zwykłym podróżnym, który nie 
mógł znaleźć miejsca w hotelu co 
się w New-Jorku często zdarza. 

Charlie z ochotą zgodził się na 
tę propozycję i wyjechali do Broux 
(przedmieście New-Jorku). Po- 


czem Charlie został wprowadzo- į. 


ny pocichu na palcach do małego 
mieszkanka; szofer nakazał mu 
milczenie, przykładając palec do 
ust, i wszedł z nim do sypialni, 
gdzie w dziecinnem łóżeczku spał , 
mały dwunastoletni chłopak. Oj- 
ciec przewrócił go ostrożnie na 
bok, i wskazał Chaplinowi pozo-| 


by pod działaniem czarodziejskiej 
różdżki z pod ziemi wyczarowani 
żydzi z przedmieścia Broux. 
Prawdziwy Charlie Chaplin, po- 
zbawiony sztucznego blasku sceny 
: hałaśliwej reklamy, ten Charlie, 
którego poznałem  zbliska osobi- 


ście, jest jeszcze stokroć ciekaw-| 


szy, jako indywidualność, aniżeli 
słynny król kinowy. Prawdziwy 
Charlie nie nosi wąsów. Ma bar- 


| dzo regularne rysy, duże oczy, du-; zadziwi kiedyś cały świat'”, 


żą ale bardzo kształtna głowę, nie- 
zwykle ruchliwe i ładnie wykro- 
jone usta, postać smukłą i zgrab- 
ną, oraz maleńkie nogi i ręce, 

— Nogi, to rozumiem — rze- 
kłem — te musiał pan odpowie- 
dnio zmienić dla filmu, a dlaczego 
nosi pan wąsy w swych rolach? 

Uśmiechnął się i wzruszył ra- 
mionami i 


| dnia wszystko naraz się zmienito.; tak wielki artysta jak ty, nie mo- 

„Stwierdzam, że pan Chaplin|że być drobiazgowy. Żebyś wie- 
nie jest żadnym  komunistą, jest ; dział, jak ja nie cierpię kłótni 1 
natomiast wielkim artystą, po-|niesnasek!. Więc za godzinę może: 
| ważną indywidualnością, człowte-|my się spotkać u mojego adwoką- 
|kiem o wysokim poziomie intelek-| ta? Dowidzenia drogi, dowidzenia, 
| tualnym!. a więc zobaczymy się za godzinę?" 
Tak, to są jej autentyczne sło-; Po kwadransie: 


wa. W dalszym ciągu tego ja- 
i śnienia powiada: » OR „Czy to Charlie przy telefonie: 
„Chaplin, potęgą Jest mi niezmiernie przykro, ale 
mój adwokat nie zgadza się, abym 
przystała na sumę 50 tysięcy do- 
larów; uważa, że 'to poprostu 
śmieszne. Możebyś mi dał sto ty- 
sięcy, ażeby on wreszcie już mie 
miał nic do powiedzenia? Proszę 
cię bardzo. Jestem taka chora, te- 
ka zdenerwowana. Zgadzasz się? 
O ty, ty jesteś jedynym człowie- 
kiem na świecie, najlepszym. Nie 
jestem w stanie nic więcej powie- 
dzieć, Trzeba tylko teraz jeszcze 


swego ducha 


i 
1 Cóż się mogło stać? — pomy- 
' ślałem. — Czyż. Charlie dał. się 
lekkomyślnie złapać w sidła i 
z zamkuiętemi oczyma wszystko 
zapłacił? 

Czytałem dalej: „Nie mam za- 
miaru żądać połowy jego mająt- 
ku (czyżby?) Nie chcę stać na 
przeszkodzie przy sprzedaży jego 
ostatnich filmów” (ach więc o to 
chodziło). Wreszcie wyczytałem!| 


j 


stałe miejsce w łóżeczku, dając 
mu do zrozumienia, że może Sel — Musiałem — rzekł — w jakiś 
tu przespać. Aktor-miljoner chi-; jaskrawy sposób zmusić publiez- 
chotał zcicha z radości, rozebrai| ność do zapamiętania mojej posta- 
się i ułożył się jak mógł, obok ci. Moje wąsy i moje nogi uczyni- 
chłopca. | ły to. 
Nazajutrz chłopak obudził się; 

zrama; rzucił niedbałe spojrzcnie| Wszystkie dzienniki amerykań- 
na towarzysza w łóżku i znikł za| skie szeroko rozpisywały się 

drzwiami. Dokoła zaczęły krążyć | rozwodzie Chaplina z żoną. Chciał- 
tajemnicze szepty: starsza siostra | bys w niniejszym szkicu dodać 
zajrzała przez pół uchylone drzwi | jeszcze w kilku słowach prawdzi- 
i oznajmiła: „Tak, to jest Charlie", | we oświetlenie tej sprawy. Wiado- | 
a plotka i sensacja szła z Ust do | mości dzienników amerykańskich. 
ust, Po kilku minutach wróciłajbyły bowiem  przedewszystkiem 
siostra z całym orszakiem bachor-| sensacyiną plotką, nie starały się 
ków żydowskich, które ra własne | wniknąć w istotę rzeczy i nie zna- 
oczy chciały zobaczyć filmowego | ły stanowiska, jekie w tej sprawie 


. - . 


m a m m M r m 


| 


„Mam prawo do ostatecznego obra 
chunku, ale jestem fizycznie i du- 
chowo zbyt wyczerpana, abym 
mogła się obecnie tem zająć, a po- 
zatem rozgłaszanie przed szeroką 
publicznością moich spraw osobi- 
stych jest mi bardzo przykre". 
(Rzeczywiście? Dziwne, że pani 
tak późno to zauważyła). 

W końcu następowały takie 
zdania: „On jest wielkim artysta, 
niezwykłym człowiekiem, gra na 
skrzypcach, wiolonczeli, 


Tyle pani Chaplin 


piami= i 
mie i t d.... Colnęłam skargę prze- | 
ciw niemu wniesioną' (no, no!).: 


| załatwić z adwokatem. A/więc 
Í spotkamy się u niego i wszystko 
podpiszemy. Jak ci się powaedz 
Charlie? Dobrze? Bardzo mnie to 


cieszy. A więc za pół godziny, dro- 
gi mój Charlie!" 

Po kwadransie: 

„Jakże mam to -powiedzieć 


Charlie? Jestem zupełnie wyczer- 
pana, mam szalony ból głowy. 
Adwokat, wyobraż sobie, twier- 
dzi, że nię mogę się zgodzić na 
sto tysięcy. Jego honorarjum jest 
tak wysokie, że ja muszę przyna;- 
mniej dostać 150 tysięcy. Cóż 
| mem robić? Mama mówi, že.: ty 


j 1-470 za" > r . : A aS Ze =" CP > 
bohatera, a w ślad za dziećmi |rzeczywiście zajął Chaplin., Sądzę, Charlie opowiadał m w nastę- | się zgadzasz? Ach dro: mój! Je- 
przyszli rodzice, i wkrótce Charlie że ludzi interesujących się indv- pujący sposób o rozmowach te=le- | stem tak szcześliwa, że nie wi 
został otoczony wielkim tłumem i! widualnością wielkiego komika fil. fonicznych, które prowadził zejjak ci mam dziękować, Pytasz sie 


niby król niekoronowany zaim-.mowego, bardzo to zaciekawi. | 


swoją żoną na temat rozwodu: 


|czy to moje ostateczne slowo? 


f2, TI. — GŁOS POLSKI 


Anastazy Kret 


1925 r. 


przemysłowiec 


izbe 


po ciężkich cierpieniach zmarł w czwartek, dnia l-40 stycznia (925 roku, 


przeżywszy lat 62. 


Wyprowacrzenie drorich nam zwłok z domu żałoby, przy ulicy Sien= 
kiewicza Nè 4, odbedzie się w piątek dnia 2-go stycznia r. b. o godz. IZrej 


w południe na cmentarz żydowski. 


Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 


pozostała w głębokim smutku 


Żona, córKa, synowie i zięć. 


s e a Ó 
Teatr miejski. 
„Hiki“: Komedja w 3 akt. Picarda. Reżyserował R, Tatarkiewicz. Łódzka izba zbdwiólzyńa: 


Pannę Kiki znacie chyba dość! ska. Poprostu przykro się robi, ła z ministerstwa skarbu bardzo 
dobrze, Jest to osóbka pełna tem-| gdy pomyśleć, że artystka ta, któ-| ważną ze względu na zakończenie 
peramentu, rzec nawet można bar-jrą widizeliśmy w kilku wybitnych roku podatkowego, instrukcję, — 
dzo zapalna, Pozatem bardzo mia | rolach, kreowanych doskonale, a W instrukcji tej ministerstwo wv- 
i koniecznie chce zostać „wielką; która ma wszelkie warunki sce- jaśnia, że wszelkie zaliczenia nie- 
świazdą”. Krótko mówiąc: przyle-| niczne, tak bardzo przeszarżówa- należnych wpłat, względnie nad- 
peczka. W ten sposób właśnie po-|ła swoją rolę. Przykro to tembar-|płat, na podatek majątkowy (ewen 
jęła swoją rolę p. Jarkowska, któ-| dziej, jeżeli porównać ją z Bertą w tualnie i na inne podatki) winny 
ra przeprowadziła ją bardzo kon-| „Świerszczu za kominem” lub z,być dokonane przez same urzędy 
sekwentnie. Szejną w „Wynajętym narzeczo- skarbowe. bez względu na wnie- 

Była może coprawda-za bardzó nym", |sienie petycji przez zainteresowa- 
miła i wdzięczna, a za mało miała| Z mężczyzn wysunął się na plan | 74 stronę. 
tego  „hiszpańsko - korsykańskie-| pierwszy pan, Krotke w roli baro- 
go” temperamentu, ale wina tu ra-| na Peron. Stworzył on postać śro- 
czej reżyserji, teskową: nie był bynajmniej raso- 

P. Jarkowska miała momentv; wym baronem, wielkim panem, 
wprost świetne, zwłaszcza w dru-| wytwornem światowcem, ale miał 
gim akcie. doskonałe momenty, a śmiech je- 

Skrewiła zato zupełnie p. Hal.| go, brzęczący jak natrętna osa, 
Czw | działał na publiczność zaraźliwie.| (j) Jakób P. po ukończeniu gim- 
Oczywiście, Charlie, jestem zu-| Pan Tatarkiewicz rolę swą po- 13771, W Łodzi, udał się do Pary- 
pełnie zadowolona. A więc za pół|jął zbyt sucho, pedantycznie, nie F' gazie - stucjowzć medycyną. 
godziny!” madal jej właściwego tempa, a| Lecz jak niekiedy bywa zaczął sie 

Po dziesięciu minutach. przedewszystkiem winien pamię-| "ęS9/0 w Paryżu bawić i urządzać 

„Trudno, Charlie, ale nie mogę] tać o tem, że aktor tej co on mia-| Polowania „na spódniczki” za- 
się na to zgodzić, To jest dopraw-|ry, a więc aktor pierwszorzędny| miast studjować. Nic też dziwne- 
dy za mało. Możesz mi chyba sam s że nie ukończywszy studiów 


nie powinien czekać zbyt długo nal go, h 
przyznać rację, Charlie, Charlie! y i |zhuszony był wracać do 


suflera. W akcie drugim miał on! 


nisko rodzinne i 


z 


zt. 


Czyś odwiesił tubę? Czy to tajrównież kilka dobrych momen-| na honorowych dłu. | 
wstrętna stacja zmów ączyła? tarh: 3 jew i zlikwidowaniu „interesów 


z płcią piękną Jakób powracał ze 

To samo da się powiedziec o| smętną miną do Łodzi, 
panu Dębiczu, który był bardzoj Po krótkiej lecz energicznej roz- 
prostym i szczerym woźnym tea-; mowie z synem, pan P. stwierdził, 
trzyku., | iż ze studiów syna zrobiły się nici, 
Na marginesie reżyserji trzeba Postanowił przeto syna... bogato 
zaznaczyć, że pan Tatarkiewicz) ożenić, Po familijnej naradzie wy- 
nadał komedji zbyt powolne tem- Brano dla Jakóba narzeczoną, z 


Drogi! Ach do djabła, do djabła”. 
Charlie Chaplin jest mistrzem 
komedji w życiu, zarówno jak naj 
scenie; jest artystą subtelnego hu- 
moru, potrafi zadrwić nawęt ze 
siebie i swych uczni. Zanim wyje- 
chał z Pasaden'y do New-Jorku, 
zadzwonił jeszcze do swej żony. ' 
„Mildred, to ja, Charlie, Czyjpo i stąd może wynikła jej rozwle- | i - s 
zechcesz przyjąć pół miljona dola- kłość, o ile się tak wolno wyrazić, j czył, W międzyczasie zapoznał gk, 
rów, aby wreszcie zakończyć ten| Komedja ta biec powinna w tem-. © ody P. z sympatyczną panienką, 
śmieszny spór? niejaką Gutką I., do której zapło- 


pie szalonem, : w rytmie szybkim, | i retn Josca Cutka kić 
EN : TR A E mocnym, a nie wlec się powoli, , TA! namiętną MMOSC AIUILA, KLÓ- 
Zgadzasz się? Nie, nie jestem > e rej się przystojny i inteligentny Ja- 


Í 
bynajmniej aniołem, Za godzinę| Dekoracje, jak zwykle, bardzo kó 
} ; . i ób bardzo dobał, odpłacała 
spotkamy jek PXE reee staranne. m. | wzajemnością Ni oa słońce kilku 
i możemy podpisać rozwód”. miesięcy zdecydowała się zostać 


Po kwadransie: 

„Droga Mildred, bardzo mi przy- 
kro, ale mój adwokat nie pozwala, 
żebym ci dał pół miljona. Twier- 
dzi, że dochód roczny za tydzień 
małżeństwa, to byłoby zbyt wie- 
le, Uważa, że sło tysięcy wystar- 


czyłoby zupełnie, — Twoje ar- 


jego przyjaciółką. 
Narzeczona, dowiedziawszy się 
o imtymnych stosunkach Jakóba, 


zalegać 5 opłatą RO- | zwróciła mu słowo. W starym P. 
zawrzało. Zwoławszy powtórnie 


mornego. iamilijną naradę, postanowiono 


Towarzystwo „Lokator“ z dniem, zwrócić się do żony słynnego cady- 


Lokaferzy nie powinni 


Nadptaty i zali 


| 


| 


tee 


Przygody Kochliweg 


'Studja w Paryżu. -Matrymonialny interes. — Og- 
przyjaciółka poza domem. — 
Skandal rodzinny. — Epilog. 


którą się po jakimś czasie zarę-| 


Urzędy skarbowe winny w księ- 
dze bierczej, przeznaczonej do 
wnoszenia rat, względnie zaliczek 
na podatek majątkowy, uwidocz- 
niać przeliczenie nienależnej wpła 
ty, ewentualnie nadpłaty na rachu- 
nek tego podatku, na który nad- 
płata ta została przeniesioną. 

Przeliczone i w powyższy spo- 
sób odnotowane kwoty należy roz 


zk i nadatkowe. 


Nieforfunny amafor 
cygar, 


() Wacław Pawelczuk, posterun 
kowy III komisarjatu, przechodząw 
przez ulicę Lutomierską zauważy! 
podejrzanego osobnika, który o 
glądając się na wszystkie strony 
szybko szedł w kierunku ulicy Zlo- 
tej. 

Zatrzymawszy owego osobnik3 

osterunkowy zażądał od niego wy 
egitymowania się i pokazania za- 


dzielać na podatki państwowe, ko» | wartości trzymanej pod paltem pa- 
munalne raz na odsetki za zwłokę. | czki, 


o Jakóba. 


wał ten intymny stosunek, wobec]. 
czego p. Jakób zagroził rozwodem. |P 


Nie mogąc żyć w takiem piekle, 
gdyż codziennie powtarzały się 
„małżeńskie sceny”, p. Ella zdecy- 
dowała się rozwieść z mężem. 
Wówczas p. Jakób zażądał zwro- 
tu biżuterji i garderoby, które jej 
kupił przez krótki czas pożycia 
małżeńskiego. Nie mając innej ra- 
dy, pani P. zadepeszowała po brata 
„swego, adwokata we Lwowie, by 
| przyjechał ją ratować z opresji. 

an W. natychmiast przyjechał 
|do Łodzi i po porozumieniu się z 
p. Jakóbem, zawezwał go by udał 
się z nim do rabina, któryby polu- 
bownie poprowadził całą akcję 
,rozwodową. 
Pan Jakób pozornie się zgodził 
;na propozycję szwagra, obiecując 
| przyjść o oznaczonej godzinie do 
| rabina. Gdy pan W: czekał na nie- 
| go u rabina, pan Jakób tymcża- 
sem udał się do ojca i „wypoży- 
czywszy* dwuch silnych robotni- 
ków, czy też stróży udał się do 
mieszkania żony, by przemocą o- 
debrać meble. A 

Pani Ella, widząc, co się święci, 
| pobiegła do okna i zaczęła wołać 
i rozpaczliwym głosem, iż „bandy- 
|ci" są w mieszkaniu i rabują cały 
majątek. *« Obaj robotnicy uciekli. 

W rezultącie p. P. uciekł, pozo- 


| 
| 


Stwierdziwszy, iż nieznajomy ma 
przy sobie dwie skrzyneczki cygar 
i 25 paczek papierosów, z posiada- 
nia których nte mógł się wytłoma 
czyć, policjant zaprówadził go do 
komisarjatu. gdzie nieznajomy c- 
świadczył, iż nazywa się Szmal 
Engel (Aleksandrowska 26). Pod- 
czas osobistej rewizji znaleziono 
rzy nim dwa klucze i 16 cygar. 
Badany przez dyżurnego przo- 
downika, aresztowany wyjaśnił, iż 
cygara i papierosy dał mu do sprze 
dania niejaki Abram, który pracu- 
je w charakterze subjekta w skła- 
dzie tabacznym M. Bornsteina 
przy ulicy Zgierskiej 8. 

Od dłuższego już czasu śpi ra 
zem z owym Abramem w składzie 
Bornsteina i w dniu krytycznym 
kazał mu ów Abram sprzedać cy 
gara sparaliżowanemu inwalidz:e, 
stojącemu z papierosami na ulicy 
Złotej. 

Od dwuch już lat pracuje w my- 
dlarni Rabinowicza przy ul. Drew- 
nowskiej 96, który jest szwagrem 
Bornsteina. Ulegając prośbom B 
zdecydował się nocować u niego w 
składzie 

Wobec tych zeznań aresztowa- 
no Abrama Żulickiego, który wyja- 
śnił, iż Engel kłamie, gdyż od 2-zt 
miesięcy mie nocuje już w sklepi= 
Bornsteina, lecz z mieszkaniu. 
powodu nieobecności B. w Łodzi 
Engla zna zaledwie od kilku mie 
sięcy, t. j}. od czasu, gdy zaczął no- 
cować w sklepie. 

Bonstein, zbadany w charakte- 
rze poszkodowanego wyjaśnił. ż 
od kilku miesięcy zauważył syste 
matyczną kradzież w swoim sklec- 
pie, lecz jakie poniósł straty, lego 


gumenty znam. Ale chętnie posłu- 
cham, proszę cię mów dalej”. 

Głos kobiecy bardzo podniiesio- 
ny i ostry: 

„Czy tak postępuje mąż? Znów 
mnie wyprowadziłeś w pole, wy- 
raźnie drwisz ze mnie. Nie posia- 
dasz wcale charakteru. Już ja ci 
dam mnauczkę,.,* 

Ona mówi dalej, On odchodzi 
od telefonu. Na ustach jego błądzi | 
nikły uśmiech, nawpół smutny, na-: 
wpół ironiczny, wyrażający gtębo- 
kę pogardę dla tych, które Pan; 
Móg stworzył, jako lepszą połowz 
i ozdobę ludzhości, 


Tiom, Mar. ' 


"my tej nie chce przyjąć, należy ją; 


1 stycznia 1925 r. wymówiło umo-j ka z Góry Kalwarji, by ta wysta- 


wę w sprawie świadczeń lokator-} 
skich i zwróciło się do wiceprezy- 
denta Groszkowskiego z prośbą o 
zwołanie konferencji w celu za- 
warcia nowej umowy. 

Lokatorzy, którzy nie chcą na- 
razić się na eksmisję, nie powinni 
zalegać z komornem za 2 kwarta- 
iy, a jako świadczenia winni za- | 
piacić 5 proc. podstawowego ko- 
mornego, jeśli właścictel domu su- 
przesłać przez rejenta lub pocztę. | 


rała się o odpowiednio bogatą na- 
rzeczonę dla syma. 

Po dłuższem poszukiwaniu, w 0- 
ko rabinowej wpadła 20-letnia El- 
la W., córka zamożnego kupca w 
Brzeżanach, 

Po załatwieniu wszelkich for- 
malności, p. Jakób oświadczył się 
o rękę Elli i został przyjęty. 

Po ślubie młoda para przyje- 
chała do Lodzi i zamieszkała przy 
ulicy Prezydenta Narutowicza 12. 

. Po upływie kilku miesięcy, pani 
Ella dowiedziała się, iż mąż utrzy- 
muje nadal stosunki ze swą przy- 
jeciółką Gutką, wobec czego w 


trych słowach zażądała, by zer- 


powiedzieć nie może, gdyż nie pra- 
wadzi. ksiąg handlowych. 

Komisją śledcza po zbadaniu 
zamków w sklepie oświadczyła, iż 
zamki były otwierane ostrem na- 
rzędziem, czego dowodem są rys" 
w zamku i nadłamanie nieklóry"n 


stawiając „na pobojowisku'' kape- 
lusz, jako dowód swej wizyty. 

Nie mogąc doczekać się szwa- 
gra, pan W, powrócił do domu sic- 
stry i dowiedziawszy się o całem 
zejściu, wystarał się w sądzie ó 
sekwestr mebli, aż do ukończenia 


sprawy cywilnej o alimenta, jaką | CZĘSCI. „ZB 
wniósł do sądu przeciw p. Jaxó- Engla "przekazano sądowi pos- 
bowi P ju. 


Powyższa sprawa była rozpatry- 
wana przez wydział cywilny sądu 
okręgowego. Ze strony pani Elli 
wystąpił adwokat Alfred Biłyk, ze 
strony zaś p. P, adwokat Stetan 
Kobyliński, Wyrok będzie ogłoszo- 
ny w tych dniach, 


KRADZIEŻ W BANKU POLSKIM 
Andrzejowi Pająkowi, Gdańsx<» 
nr. 87 skradziono w lokalu Banki 
Polskiego z kieszeni 2,660 złoetyc? 
o czem poszkodowany zawiadomił 


| 
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08 aJ i 5 ; , 
KRYS ZT A ŁY j | Yei k IE Od dnia 1-go stycznia 1925 roku 
! | 
MARMURY | 


ELEKTROWNIA 


posiada wzamian dotychczasowych Nr. Nr. 440 do 443 


iàstejujäte Nr. Nr, telefonów 


34-30 PORJERNIA i dyżury w czasie pozabiutówym. 
dod.: Ekspedycja listów, archiwum. 
dod.: Biuro świadczeń robotniczych. 
dod.: Magazyn, plac węglowy. 

34-31 REKLAMACJE (przerwa prądu) — Wydział Sieci. 
dod.: Wydział E n š 
dod.: Kasa, Inkasenci, 
dod.: Kontokurent. 

34-32 WYDZIAŁ INSTALACYJNY — Biuro odbiorów. 
dod.: Inspekcja urrządzeń u abotten- 

tów i oświetlenia ulicznego. 
dod.: Biuro obrachunkowe, 

34-34 Kierownik Biura Budowlanego i Administracja domów 

34-35 Kierownik Wydziału Liczników. 

34-36 Biuro Ińżyfiierskie Instalacyjhe: 

34-87 Kierownik Wydziału Instalacyjnego. 


34-39 Kierownik Wydziału Handlowego. 


BRONŻY 
PORCELANA 


ROSENTHAL | 


Właściciel 


EDWARD EPSTEIN 


Narutowicza Ne 18. 


Z BIŁ 


I CLLEŁE 


(wr NM” 
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OG ŁOSZENI do wszystkich 


OOOZDANARA: AORAARORAORA A 


TOTECORCOOCOA TOOL 


A 

A 
pism W p aństwie AÑ Dfa 3441 RA Wydziału Sieci. - 
W Öbowiazkowe ogłoszenia w „Monitorze Polskim“ i we wszystkich „Dziennikach urzędowych” N = AAAA - Seis Ke a= REZ i z 
y Artykużyi wzmianki reklamowe w Zlecenia ogłoszeniowe do pism żagranicznych A MAAMA A A AARAA RAR 
7 GE Kampanie reklamowe A p“ « TN 
M Kośzt . <> Projdkty. > | A t BI BIP | 
y onn A a tna nanona vaat M] o DAE | umynasiai ppkAAK manino easy 
y Polska Agencja Telegraficzńa A|| ... nk Kupoy, Przemysłowcy, Lekarze : i, 
M Oddział łódzki : Kunstantynowska 29, telefony til i 15424: — Biuro czytie od 8-ej do Jéj ppoł. ysy i 


„ Jeden maż 


wiedzą że tylko. reklama; zamieszczońa % gazetach przeż 
Biuro Infotmacji Prasdwych 


Cieszy Się 


fieżwykłem powodzehiem. 
Ceny ściśle redakcyjne. 
Nekrologi, biłanse, ogłoszenia. 
Uwaga! 
Bittó IiłóttHAcji Prasowych „BIP 
Łódź, Cegielniana 40, tel. 20-62, 


5R3XR3335RE|KE|KNNKCIKD|5SZSKŁRSZNRRSSY SNY e ; 
Ai Rna aab Uinotna wiata 
Zamiast TRANU szyi oraz ootb | Wiest Kinematograf (salwy 
Dla dorosłych: 


mss JECOROL p Bukowski i 
znany od i 
aga ny od | A. Bukowskiego $ TTL 
Regeśtr. M, Z, P. Ne 214, 11733-5 rawo Oranii 
LABORATORJUM CHEMICZNE APTERI, Warszawa, 3 $ 
on 18-19. | 
y 


sł 


Marszałkowska 54, tel LE 7970 4 4 
Sprzedaż w aptekach i skl. apteczn. Wyatrzegać się naśladownictwa dramat wschodni w 6-ċiù aktach. | 


UWAGA, Wszystkie wyroby naszego laboratorjum są zaopatrzone w czer ly] Dla dzieci i młodzieży: 


wony podpis: „A.Bukowski* i markę ochronną: trójkąt ze statywą w 7 l ż B - cel 
eF | Kuh Katych Nicnoniów 
JF M | DW  SANATORJUM D-rá GLANCA mia 
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R i a. ró wo wa 6 y AT GELUAN (pod Kairem) Eiipt. 
Szkoła tafica Idealna *tmowa stacja Klimatyczna Źródła siarczane. Za- 
| - - z bs loż. W r. 1902. SPRA, dła chorób nerkowych, reuma- 
W. Lipińskiego, — Ewangielicka 47 |] ty mu, kataralnych, Stanu pi oraczkowego i kosten. 
; i jiniy ustirej 3 p. rozpoczyna 6 i 8 b. m. nowe Eldorado dla starców i dziecł, Kuracja Ph yezhå, K/dro- 


h j lektrycztEj inhalacji, Së- 
Na? i komplety (początek i zaawansowa- || tefapiczna. Wszelkie rodzaje e a, 
ul. Piotrkowska Në. 86 d. Pełersilge ne).. Karty wstępu wydawane Są | tam ZZ Wort BEZ CET AA pręstyką, nanczy- 
cies 
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piżylmiują ód 8 466 y: a pez priera gji] SASS || „am 5x te aaar || Ped 


BOPBRARYARNANIRZNK 


s 2881 


Prady | drató, 
Poszukiwań. 
Hiat > itia 
söwêň wyksżtal: 
teħfem i 8-letnią 


damskie ~= 
do alata 14 penna, Źnalącą fo- 
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jÈ 11 i j z ~ . SALAA AA. x = 
Kobieta — to gnój i ropa Nie podchodź do niej — ŁÓBŹ — : DT. MERE a (Staro Zatzewsia) 
OCE Paa ber SZEJ ia it RUTOW Miej Dr. OSIECKI Kopad | sprzedaż śś. 275 
(Piotr Skarga). (Napoleot): „| NARUTOWICZA 2 (0żieliś), Dr. SKIBINSKI =p 
SU - u e 

23 PA IRR E E | M | ai || De SKUSIEWICZ MIL Senis, wic Itóy tamoe 
| 5 gardërobë, iy- ra i 

M iwel ; Dr. STAWOWCZYK y do szycia oł |P kosz) pod 
SIW S A sarttowary: , Płacę i ty ronè 

tony Frzeciw=||][. Ni Metodą Wiedeńską RE STANON nowej bir badać rzą ft 
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Qażowej W Łódzi skórnych i we- PRA OLA Dr. OŁLSZOWSKI. | miesz 13, PAŁtE! zedane Wiado- 
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